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Cena prenumeraty na poczcie  
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Cuna numeru 15 gr.
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Bezwz- 1  ,‘dna walka.
Robić spraw ozdanie z przejaw ów  

naszej polityki w ew nętrznej w  chw i
lach, w  których każda godzina p rzy 
nosi szybkie, głębokiej radykalne prze
m iany sytuacji, jest zadaniem  bardzo 
trudnem . I tak jeszcze w e w torek w 
południe ośw iadczył M arszałek Senatu, 
bilansując w yniki swoich czterodnio
w ych  narad i konferencyj, że „znalazł 
nowe m ożliwości w spółpracy, w yczul 
ogromne pragnienie pokoju i chęć lo
jalnej w spółpracy oraz gotow ość zapo
mnienia daw nych  zadrażnień" a w ięc 
w yraził się bardzo dodatnio o nastro 
jach kół parlam entarnych, z którego 
m ożna było w yprow adzić aż tal: dale
ko idące wnioski co do możliwości pa
cyfikacji w ew nętrznej. Tym czasem  
już w ieczorem , wobec ultimatum 
Marsz. Piłsudskiego, sytuacja uległa 
zupełnej zmianie; nic dziwnego, że 
Odpowiedź parlam entu na 4 w arunki, 
pozbaw iające w łaściw ie Sejm najw aż
niejszych p raw  i w łaściw ego jego za
dania, była odmowną, a w ięc nie leży 
zupełnie po stronie parlam entu, jak 
słusznie zresz tą  zaznaczono w  dekla
racji Centrolew u — odpowiedzialność 
za skutki now ych konfliktów spadnie na 
sumienia, tych k tórzy je w yw ołują. Mar
szałek  Szym ański przedkładał program  
i pe rspek tyw y  w spółpracy — Marsz. 
Piłsudski zaś uznał, że „oni chcą zgody, 
bo są zapędzeni w  ślepy zaułek" i za
żądał kapitulacji.

Zrozum iałą jest rzeczą, że na po
rozumienie i w spółpracę — mógł się 
Sejm zgodzić, lecz n a  kapitulację nie ; 
mógł.

Parlam ent nie zgodził się na kapi
tulację i w obec tego złożył M arszałek 
Senatu misję tw orzenia rządu, ponie
waż uznał za rzecz niemożliwą, u tw o
rzenie rządu bez współpracy Marsz. 
Piłsudskiego.

Nastęjmego. dnia została zaraz po
w ierzona misja tw orzenia rządu bratu 
Marszy Piłsudskiego p. Janow i P ił
sudskiemu, posłowi z B. B. Jak  teraz  
się sp raw y  ułożą zupełnie przewidzieć* 
nie można.

n

Najłatw iejszą konsekw encją logi
czną w ytw orzonej sytuacji by łby  rząd 
silnej ręki. Jego akcesoria w głów 
nych zarysach są już dostatecznie zna
ne z okresu gabinetu p iw ita lsk iego . 
Bezw ątińenia utw orzeniu takiego rzą
du m usiałoby tow arzyszyć  zamknięcie 
sesji p a rla m e n ta rn e j,b o  nie byłoby 
wykluczone, że Sejm, gdyby pracow ał 
obaliłby taki rząd na drugi zaraz dzień. 
Ale także w szelka sesja nadzw yczajna 
nie byłaby możliwa, a przecież trz e 
ba kontymuować pracę nad rewizją 
konstytucji, trzeba  ratyfikow ać trak ta 
ty. trzeba  uchwalić szereg ustaw , któ- 
rę;sam em u rządow i są potrzebne. Z re
sztą ;— naw et w  listopadzie sesja bud
żetow a stałaby' w ów czas pod znakiem 
zapytania, bo ujawniłyby7 sie na niej 
bezw ątpienia echa dzisiejszych dni.

Krok M arsz. Piłsudskiego byłby

tylko w ów czas pełny, gdyrby poprze
dzał zamach stanu. W  każdym  innym 
w ypadku jedynie w skazaną jest linja 
kompromisu. jC z y  psychicznie Marsz. 
Piłsudski m ógłby szukać tego kom pro
misu, ;§koro wolał zażądać kapitulacji, 
to jest kw estią  jego indywidualności, 
Złudzeń zbytnich co do tego żyw ić nie
podobna...

Pozostaje jeszcze —  rozw iązanie 
parlam entu, pociągające za sobą, o ile 
zechce się zachow ać zasady' konstytu
cyjne, rozpisanie now ych w yborów . 
W trąci to jednak kraj, w yczerpany  
przesileniem  ekonomicznem, w  w ir nie
zw ykle zaciętych w alk  politycznych, 
w  których — obaw iam y się — dema
gogia radykalizm u św ięciłaby naj
w iększe triumfy. Czy zaś w efekcie 
m ożnaby liczyć na powodzenie list 
rządow ych, dające w iększość, szcze
rze w  to wątpim y.

I tak rozw iała się? we mgle nowej 
niepewności i oczekiw ania nowych 
niespodzianek myśl parlam entarnej 
koalicji, powołanej dla w sparcia poro
zumienia.

M  p isto li |  ly!e i jrodi u i f i l
w Bolszewji.

Mylnem jest zdanie, tłornaczące roz
porządzenie Centralnego Komitetu 
Partji 1 Kom unistycznej Sow ietów  w 
spraw ie ograniczenia akcji kolektyw i
zacji gospodarstw  chłopskich i za
niechania zam ykania św iątyń  jako ja
kiś zw rot w  polityce w ew nętrznej Ro
sji Sowięckiej. Jest to nastrój tylko 
chw ilow y, podyktow any tylko id  oba
w y pow ażnych zaburzeń .w ew nę
trznych. groźbą głodu i brakiem  środ

k ó w  m aterjalnych dla uskutecznienia 
kolektyw izacji na  wsi.

W iadom o powszechnie, że w  tych 
spraw ach rozstrzyga w Rosji p tzede- 
w szystkicm  Ąvola dyktatora  Stalina, 
człow ieka, którem u obce są w szelkie 
w zględy liczenia się z mnogością ofiar 
w  ludziach i etyki najprym itywniejszej. 
Z uporem nieucyw ilizowanego Azjaty 
stara  się on, bezwiednie może, naślado
wać legendarnego Timura, a kultura
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europejska jest mu zupełnie obca i głę
boko nienaw istna,

Otóż Stalin baid^o niedaw no na 
łam ach m oskiewskich „Izw iestji" w  a r
tykule „Zakręt głow y skutkiem  powo
dzenia" w yłuszcza jasno i w yraźn ie  
pogląd swój iia sp raw ę kolektyw izacji. 
Sądzi on, że polityka rolna Z. S. S. R. 
ani wahaniom, ani zmianom podlegać 
nie może. Celem ostatecznym  tej poli
tyki jest zniesienie pryw atnej w łasności 
rolnej. Stalin w ystępuje jedynie prze
ciw  m aksym alistom  kom unistycznym , 
k tórzy  już dziś chcieliby zniewolić 
chłopów do zam ieszkania w koszarach 
i do żyw ienia się ze „wspólnego kotła" 
i wogóle sądzą, że na wsi rosyjskiej 
można sobie pozw alać na w szelkie mo
żliwe eksperym enty. W yśm iew a też 
Stalin tych reform atorów , k tórzy  ko
lektyw izację wsi rozpoczynają z w ież 
cerkiew nych oraz zaznacza, iż w  poli
tyce sowieckiej trzeba  w alczyć na  dw a 
fronty : przeciw  pozostającym  w  tyle 
i przeciw  w ybiegającym  naprzód.

W  św ietle tych w ynurzeń później
sze roznorzadzenie „Cika", pozostają
cego pod rozkazam i Stalina, oznacza, 
nic innego tylko posunięcie hamujące 
reform atorów  sowieckich, k tórzy zby
tnio się zagalopowali w  „rozpędzie 
tw órczym ".

Musiano też w ziąć pod uw agę i fer
ment w  wojsku czerw onem , pod w p ły 
wem  wieści ze wsi, i oczyw istą nie
możliwość nagłego, przym usow ego 
przeistoczenia w szystkich  chłopów w 
robotników rolnych, zatrudnionych w 
„fabryce zboża". O kazało się, że 
braknie pieniędzy, narzędzi rolniczych 
i m aterjału  siewnego... T rzeba więc 
było zwolnić tempo „reform y". Ale po
zostaje ona w  program ie Sow ietów  i 
będzie forsow ana wr dalszym  ciągu.

To samo powiedzieć m ożna i o prze
śladow aniach religji Może zmniejszą 
się w ypadki zam ykania św iątyń na ży
czenie bezbożników, rzekom o „za zgo
dą parafjan", ale znajdą się napewno 
inne „legalne" środki tępienia w iary  w 
Boga, gdyż w iara  ta  i w yoikajaca z niej 
e tyka  nie mogą pogodzić się nigdy ze 
światopoglądem  kom unistycznym . — 
W ykluczają się wzajem nie. By nie by 
ło wątpliwości, kom unistyczne związki 
zaw odow e rozpoczęły już w ielką agi
tację przeciw religijną z okazji zbliżania 
się św iąt w ielkanocnych. W  ciągu mie
siąca odbyw ać się będą odczyty 
i p rzedstaw ienia bezbożne, które w 
W ielką sobotę będą zakończone „wiel
kim karnaw ałem  antyreligijnym ", ma
jącym  na celu ośmieszenie obrzędów  
kościelnych. Do akcji tej w ciągane są 
energicznie dzieci.

Nadchodzą też wieści o zamknięciu, 
nie w iadom o już z jakiego ty tułu  ko
ściołów katoliciach w  Kazaniu; Niżnim 
Nowgorodzie, W itebsku W iatce. W  
jednym  z tych kościołów  urządzono 
już klub wojskowy.

T ak W3rgląda „złagodzenie kursu" 
na froncie walki z religją.

Jak długo trw ać  będą gw ałty  nad 
sumieniem ludzkiem i wolnością — nikt 
nie odgadnie, ale nie ulega wrątf>liwo- 
ści, że w  Rosji dzisiejszej istnieje taki

Znany pacyfista niemiecki, p. H. 
Schw ann, umieścił w  ostatnim  zeszy
cie dw utygodnika „D i e Z e i t“ a r ty 
kuł p. t. „Niemiecka lewica o Polska".

Autor zaczyna od przytoczenia 
często spotykanego w Polsce zarzutu, 
że w  polityce zagranicznej trudno 
odróżnić niem iecką lewicę od prawicy. 
Zarzut ten opiera się na tem, że rów nież 
lewica niem iecka nie uznaje granic 
Polski, że przedstaw iciele lew icy w y 
stępują w  Genewie w raz  z p rzedstaw i
cielami praw icy, i że ton nienreckiej 
p rasy  lew icow ej w obec Polski często 
niebardzo się różni od tonu praw ico
wej.

P. Schw ann stw ierdza, że istotnie 
lew ica niem iecka nie uznaje granic Pol
ski, nie zam ierza jednak dążyć do re 
wizji zapomocą gw ałtu. M a nadzieję, 
że kiedyś, gdy Polska i Niemcy żyć bę
dą w  ścisłej zgodzie i dużo korzyści z 
niej odnosić, użyją wszelkich środkowy 
by  usunąć k rw aw iącą ranę, jaką jest 
ula Niemiec granica obecna.

W yjaśniając to -stanowisko lewicy, 
wskazuje p. Schw ann na jeszcze jeden 
w ażny pow ód politycznej natury. Oto, 
każda rezygnacja lew icy z niemieckich 
dążeń narodow ych m usiałaby — przy 
najmniej przejściowo — w-zmocnić p ra
wicę, a to bynajm niej nie p rzyczyni
łoby się do uspokojenia i lepszego uło
żenia stosunków . P. Scbwmnn ma na 
myśli zapew ne w yborców  niemieckich, 
k tó rzy  odm ówiliby poparcia lew icy, 
gdyby przesta ła  ona dążyć do rew lzji 
granic Polski.

Dalej, podkreśla p. Schw ann, że in
teligencja polska lepiej zna nastroje 
i dążenia niemieckiej p raw icy , niż le
wicy. Zna jej siłę i jej nieubłaganą kon
sekwencję, pam ięta przedw ojenny u- 
cisk, widzi w p ływ y  nacjonalistycznej 
p raw icy  w  wojsku i w  sferach poli
tycznych i nie m a zaufania do siły le
w icy  w  Niemczech. — Nieufność ta 
jest zrozum iałą, gdy się w eźm ie pod u- 
w agę zachow anie się lew icy podczas

ferm ent w śród mas, jakiego nie było 
jeszcze od czasu opanow ania w ładzy 
przez bolszew ików . Jakie form y m o
że p rzybrać  owo w rzenie, zależy od 
tysiąca okoliczności, lecz również jest 
pew-mkiem, że konwulsyjne drgaw ki 
udręczonego kolosa rosyjskiego mo
gą zagrażać pokojowi św iata, a przecte- 
w szystkiem  są niebezpieczne dla naj
bliższych sąsiadów-. Musimy zatem  
pilnie baczyć na to, co dzieje się za kor
donem wschodnim.

głosow ania nad um ow ą likwidacyjną. 
Z drugiej zaś strony, lewica niem iecka 
nie zna kultury polskiej, jej litera tu ry  
i sztuki — skutkiem  tego  skłonna do 
zgody lewica w  dążeniu do porozum ie
nia używ a środków , k tó rych  pray 
lepszej znajomości psychiki polskiej 
napewnobj- nie stosow ała.

P rzyk ładem  może być idea pokojo
wej rewizji granic.

Jeżeli po stronie polskiej od skraj
nej lew icy do skrajnej praw icy  podkre
ś la c ie  z wielkim naciskiem, że nie w ol
no ruszać granic i że w szczególności 
nie może być m ow y o zw rocie „kury- 
tarza", to czy m a jakiś polityczny sens 
zapew nienie niemieckiej lewicy, że chce 
rewizji granic tylko w  drodze pokojo- 
w-ei? Na czem opiera się nadzieja, że 
się coś zmieni i pewnego dnia — przed  
katastrofą wmjenną, której się nie chce 
— będzie możliwa pokojow a regulacja 
gran ic?  Z takiemi pytaniam i spotykał 
się p. Schw ann w  Polsce.

Ze swej strony  zauw aża p. Schw ann, 
że każda próba rew izji granic w y w o 
łuje niepokój, rozpala nacjonalizm y za
in teresow anych krajów^ i prow adzi do 
wojny. T rzeba więc m yśleć nie o re 
wizji granic, lecz o uczynienie ich me- 
w ldocznem i i niewidzialnemi, by z a 
m iast dzielić — łączyły . T rzeba porzu
cić dotychczasowy;^ sposób m yślenia o 
granicach, pochodzących z czasów , 
gdy rzeka lub łańcuch górski mógł s ta 
nowić jakąś przeszkodę.

U rzeczyw istnienie iaei zgody zale
żeć będzie od różnych czynników . Po 
stronie niemieckiej liczba i wpływ lu
dzi, pracujących aktyw nie nad poro
zumieniem. Dotąd byli oni rzadko 
rozsiani po niemickich stronnictw ach 
lew icow ych. D opływ u now ych sił spo
dziew a się p. Schw ann od m łodzieży.

W  Polsce zaś powinno ustać podcią
ganie niemieckich dążeń politycznych 
pod jeden strychulec t. j. nieodróżnia- 
nie p raw icy  od lew icy. T rzeba sp ra
wiedliwie oceniać dążenia i ośw iadczę-
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nia poszczególnych i olityków. W tedy  
zrobi się duży krok naprzód.

Podaliśm y streszczenie artykułu  p. 
Schw anna, z którego przejaw ia się 
pew ne niezrozum ienie tego, jak  m y 
P o lacy  jesteśmy, ustosunkow ani do po
lityki niem ieckiej. Po lacy  nie m ogą 
zmienić sw oich zapatryw ań  na nie
m ieckie uążenia rew izjonistyczne,

gdyż jak  z sam ego referatu  w ynika1 i 
p„rtja  lew icow a uznaje te  dążenia, a  w  
jaki sposób chce do rego dążyć jest dla 
nas zupełnie obojętną rzeczą —  m y 
w iem y jeano, że — ta k  p raw ica  jak le
w ic a 1 niem iecka —- nie są  przychylne 
Polsce usposobione i to nam w y s ta r
c z  ' f

 o——

Życie gospodarcze Polski.
Insty tut B adania Koniunktur Gospo

d arczych  i Cen w  ten sposób charak te
ryzuje obecną sytuację gospodarczą w  
P olsce:

Życie gospodarcze Polski znajduje 
się w  dalszym  ciągu w  fazie ostrej de
presji gospodarczej. Zasadnicze cechy 
depresji są następujące: ograniczenie 
rozm iarów  produkcji, zatrzym anie 
spadku cen, zmniejszenie się zapasów 
tow arów , w zrost kursów  w alorów  o 
stałem  oprocentow aniu; niski stan a 
naw et spadek kursów  akcyj; m alc o- 
b ro ty  tow arow e, a więc zmniejszone 
zapotrzebow anie na  normalne k redy ty  
krótkoterm inow e; płynność na rynku 
pieniężnym . W dalszym  rozw oju de
presji, w  związku ze zmniejszającemi 
się zapasami tow arów , w zrasta ją  obro
ty  tow arow e, polepsza się powoli stan 
w ypłacalności.

Miesiąc luty zaznaczy! się dalszym  
pilnym  spadku produkcji przem ysło
w ej w e w szystkich gałęziach z w yją
tkiem  hutnictw a cynkow ego i przem y
słu chemicznego. Ogólny w skaźnik p ro
dukcji przem ysłow ej, obliczany z w y e
lim inowaniem  sezonowości, hlispadł ze 
i 16,6 w  styczniu do 110,6 w  lutym.

Na rynku pieniężnym  w skutek  sil
nego ograniczenia produkcji, a zw ła
szcza pod w pływ em  zaniechania dal
szych inw estycyj, zaznaczyła się sto
sunkowo duża obfitość gotówki, nawet 
pomimo dość silnego w  lutym zmniej
szenia się w kładów  w bankach. W  
zw iązku z tern, o raz pod w pływ em  
tendencji zniżkowej stopy procentow ej 
na rynkach zagranicznych, stopa dy
skontow a Banku Polskiego uległa po
nownej obniżce w  dniu 14 m arca z S 
do 7 proc.

P ro te s ty  w ekslow e utrzym ują się 
na w ysokim  poziomie, a naw et w y k a
zały  w  lutym koniunkturalny w zrost. 
O dsetek w eksli protestow anych w 
Banku Polskim , po wyelim inow aniu 
sezonow ości zw iększył się z 5,21 proc. 
w  styczniu do 5,46 proc. w  lutym.

Istnieje znaczna różnica m iędzy 
przebiegiem  obecnego i poprzedniego 
cyklu gospodarczego. W praw dzie oży

wienie 1925 roku nie m iało naw et w  
przybliżeniu tak  znacznych rozm iarów , 
iak ożyw ienie r. 1928, natom iast k ry 
zys 1925/26 był w praw dzie  krótszy, 
lecz gw ałtow niejszy  w  przebiegu, niż 
przesilenie 1929/30 r. Na zaostrzenie 
kryzysu  1925/26 r. przem ożny w pływ  
W yw arły czynniki na tu ry  pieniężnej, 
pow odując zupełny zanik zaufania, oraz 
w yw ołując objaw y paniki. Dziś nato
m iast stan płynności instytucyj k redy 
tow ych jest zadaw alający, rozporzą
dzają one bowiem  znacznemi reze rw a
mi.

Na rymru św iatow ym  w praw dzie 
działa obecnie czynnik, k tó ry  zazw y
czaj pobudza działalność gospodarczą 
— jest to  niska stcpa  pieniądza, oraz 
płynność rynku pieniężnego —  atoi 
niska stopa dyskontow a sam a przez 
się nie s tw arza  dobrej koniunktury, mo
że jedynie Drzyczynić się, p rzy  w spół
działaniu innych, korzystnych  w arun
ków, do szybszego przezw yciężania 
koniunktury złej. Z resztą  w  Poisce, 
mimo pew nych objaw ów  płynności 
rynku pieniężnego, w  zw iązku z silnem 
ograniczeniem  działalności gospodar
czej, trudności finansowe firm  są  jeszcze 
tak znaczne, że pow rót do rów now ag1 
w ym agać będzie dłuższego okresu cza
su. Jest praw dopodobne, że ew entual
ny w zrost cen zbóż przyczyni się do 
przełam ania k ryzysu  zaufania, a zatem 
ułatw i popraw ę koniunktury.

Ponadto  w  m iesiącach wiosennych 
nastąpi zw ykłe sezonow e ożywienie. 
Ożyw ienie to jednak odbędzie się  z a- 
późnieniem i praw dopodobnie mieć bę
dzie przebieg słabszy, niż w  latach po
przednich.

Polityka Zagraniczna.
( + )  Nastroje w  Londynie.

Delegacja am erykańska na konfe
rencji m orskiej w  Londynie opubliko
w ała  oświadczenie, w  którem  zaprze
cza pogłoskom, jakoby m iała zam iar 
podpisać projekt układu gw arancyjnego 
byle tylko uratow ać konferencję^

Am eryka — brzmi deklaracja — 
nie przystąpi do żadnego układu, któ
ry zaw iera  zobow iązanie podpisują
cych do interwencji zbrojnej. W  pro
jekcie francuskim , k tó ry  był złozony 
na konferencji, spraw a w zajem nych 
gw arancyj m ilitarnych by ła  zw iązana 
ze sp raw ą zbrojeń m orskich. Jeżeli te 
gw arancje bezpieczeństw a, żądane 
przez Francję m ogłyby być zaspokojo
ne w  jakiś inny sposób, w ów czas sp ra
w a cała dla Am eryki p rzyb ra łaby  także 
inny obrót.

( + )  Deficyt w budżecie 4ngiji.

W edług spraw ozdania ogłoszonego 
przez m inisterstw o skarbu budżet an
gielski przed zamknięciem rocznych 
zestaw ień rachunkow ych w ykazuje o- 
koło 25 milionów funtów  deficytuil 
podczas, gdy w tym  sam ym  okresie ro 
ku ubiegłego rachunki były  zamknięte 
nadw yżką 13 milionów.

( + )  Ratyfikacja umów haskich i plan 
Younga w francuskiej Izbie Deputowa

nych.
Komisja sp raw  zagranicznych Izby 

D eputow anych S głosami przeciw ko 3 
przyjęła  projekt u staw y  o ratyfikacji 
umów haskich :

Do projektu ustaw y rządow ej w pro
w adzono jednak w iększością głosów 
uchw ałęj k tóra przew iduje zastosow a
nie obostrzonych środków  kontroli 
przez Ligę Narodów, jeżeli Niemcy nie 
będą w ypełniać zobowiązań w yp ływ a
jących z  planu Younga.

W  czw artek  w  Izbie D eputow anych 
rozpoczęła się debata nad ratyfikacją 
planu Younga, k ió ra  trw ać  będzie za
pewne tydzień czasu. Ratyfikacja pla
nu Younga uchodzi w  kołach parlam en
tarnych  za pewną.

( + )  Gabinet niemiecki poaał się do 
dymisji.

Z powodu odrzucenia przez Gabi
net Rzeszy finansowego program u rzą
du zgłosił sw oją dymisję gabinet Mul
lera.

Najprawdopodobniej o trzym a misję 
tw orzenia nowego rządu centrow iec 
Briining.

( + )  Przeciw planowi Younga zdecy
dowane wystąpienie Stahlhelmu.
Prezydium  Stahlhelmu uchwaliło
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rezolucję protestującą p rzec iw ko . pla
nowi Younga.

. — ,.Stalow y Hełm “ — - brzmi rezo
lucja — zdecydow any jest w ykorzy 
stać każdą okazję, aby  zerw ać kajda
ny trak tatu  w ersalskiego nałożone na 
Niemcy.

Rezolucja stw ierdza, iż „Stalowy 
Hełm", k tó ry  gromadzi daw nych żoł
nierzy frontowycn nie zapomina, iż 
Hindenburg jest daw nym  m arszałkiem  
niemieckim i zw ycięzcą z pod S tannen- 
bergu. Żołnierze frontow i zgrupowani 
w „Stalow ym  Heimie" m ają kult dla 
pierw szego żołnierza starej arm ji nie
mieckiej, jednakże nie mogą być po
słuszni Hindenbnrgow i, k tóry  w  roli 
P rezyden ta  położył swój podpis pod 
planem Younga, k tó ry  utrw ala  niew o
lę niem iecką i sankcjonuje zobow ią
zania oparte na  kłam stw ie, o winie 
Niemiec za w ybuch w ojny św iatow ej.

( + )  Polsko - adrjatycka konferencja 
kolejowa w Genui.

W  dniach od 15 do 17 bm. odbyła 
się w  Genui konferencja zw iązkow a 
austrjacko - polsko - adrjatycka, zw oła
na przez generalną dyrekcję austria
ckich kolei zw iązkow ych, celem rozpa- , 
trzem a i zatw ierdzenia projektu nowej 
bezpośredniej ta ry fy  na  przew óz to 
w arów  pom iędzy stacjam i kolei pol
skich a Triestem , Fiume, Pola i Ro- 
vigno d‘Istria. P rzedstaw iciele zarzą
dów kolejowych, uczestniczących w  
związku polsko - adriatyckim , tj. kolei 
włoskich, jugosłowiańskich, austria 
ckich, w ęgierskich, czesko-słow ackich

M i n a  llaranibaszr.«/

SCENY Z BOŚNI.

— Junacy, już dw a tygodnie cze
kam y na kupców adrjanopolskicli, ktu- 
rzy  przyjeżdżają corocznie do naszej 
błogosławionej Bośni, aby  skupować 
od baszów  i begów  to, co ci w ydarli 
uDogim braciom  naszym , nieszczęśli
wym  chrześcijanom . Jest to grzeszny 
tow ar, a Bóg nie chce aby p raw ow ier
ny chrześcijanin um ierał z głodu, a 
niewierny roztrw anlał k rw aw ą pracę. 
Przecież nam tak  nie idzie, junacy, ani 
o djam enty, ani o złoto; ale kto z w as 
nie zna Tejsia- a g ę b), tego w roga 
chrześcijaństw a, k tó ry  ni razu nie po
łożył się spać, jeśliś nie widział choć 
jednego chrześcijanina, lejącego k rew  
przed konaniem jego? Twój ojciec, 
Staniszo, w y la ł tam  k rew  sw oją; tw o 
im dwom  braciom, Tomiczu, on sam 
odrąbał jataganem  głow ę; tw ą siostrę, 
Jow anie, zbeszcześcił a zbeszczeszczo-

i polskich, doszli do zupełnego porozu
mienia, tak, że now a tary fa  będzie mo
gła w ejść w życie już-z dn, Tćmaja br 
Należy podkreślić, że żądanie przedsta
wicieli naszego m inisterstw a komuni
kacji w prow adzono do now ej taryfy  
jako w alutę tary fow ą złote polskie, za
m iast dotychczasow ych koron cze
skich.

( + )  W spraw ie stosunków polsko- 
niemieckich.

W  spraw ie stosunków  gospodar
czych polsko - niemieckich, z okazji 
podpisania um owy handlowej, zabieia 
głos na łam ach ostatniego numeru 
„O stw irtschaft" radca Hartm ann, kie
row nik polityczno- gospodarczego w y 
działu niemieckiego „Lew iatana".

i W  źródłow ym  i w yczerpującym  
artykule dowodzi on, że polityka gospo
darcza Niemiec wobec Polski w  ostat- 
niem  dziesięcioleciu prow adzona była 
zupełnie fałszyw ie i spow odow ała

— Z posiedzenia Rady Miejskiej.

W ubiegły piątek odbyło ^Śię pu
bliczne posiedzenie Rady Miejskiej. 
Nasam przód przyjęto statu t miejscqw;y 
w przedmiocie stosunków  praw nych 
urzędników kom unalnych m iasta Miko
łow a oraz zaopatrzenia pozostałych po 
nich w dów  i sierot, udzielono w yjątek  
z zakazu budow lanego p. Adamowi 
G woździowi na budow ę domu mie-

ńą posłał jako niewolnicę na bazar do 
Stambułu.

Słow a te haram basza w yrzekł tak 
zimno, jak gdyby chciał tylko uw agó  
hajduków odw rócić od kunców adrja- 
liopolskich na agę Tcjsię, ale' hajducy 
zgrzytali zębami, k rew  im biła do gło
w y  a szaleństw o ow tadało mózgiem; 
straszne k lątw y z ust w ychodziły. Ha- 
ram basza skinął ręką, chciał bowiem, 
aby  gniew gorzał w  piersiach junaków
i dopiero wńedy w ybuchnął, gdy czas 
czynu nadejdzie. Hajducy znowu słu

chali ze schylonemi głowami.
— Tego mi dostańcie junacy! mó

w ił dalej haram basza, a m usim y żyw-. 
;cetn go dostać, niech żaden nie sięga 
no żyw ot jego. On pójdzie z kupcami, 
przebrany, ten m orderca boi się sam  
cieniów zam ordow anych chrześcijan. 
Ale kupcy nie pójdą od razu; basza 
nam hajdukom chciał oczy' zamydlić, 
niech w ięc sam  oślepnie! K araw ana 
idzie od S arajew a gościńcem  ku Prej- 
polji. Oj, jestem  ciekaw y, jak będą ci

przym usow e uprzem ysłow ienie Polski. 
P rzyczyn iła  się do tego izolacja Polski 
przez przem ysłow ców  niemieckich, 
którzy w  latach 1919 do 1923 nie do
puszczali w yw ozu niemieckich w yro  
bów przem ysłow ych do. PolsKi, a na
stępnie wojna celna. ! Polska m usiała 
więc sobie radzić jak mogła, przez bu
dowanie w łasnych fabryk i uprzem y- 
stow iam e się.

PolityKa ta  sprzeciw iała się możli
wościom w zajem nego uzupełniania się 
ekonomicznego obu ty ch  krajów  i p rzy 
niosła Niemcom w  sw ym  wyniku tylKO 
s tra ty . Rozpowszechnione dziś m nie
manie, że Niemcy są dziś dla Polski 
tylko terenem  w yw ozu produktów  rol
nych jest zupełnie błędne. Istota sp ra
w y leży zupełnie gdzie indziej. P oIsku 
jest przedew szystkiem  dla Niemiec do
staw cą taniego surow ca i to wzm ocni 
Niemcy w- ich możliwościach ekspansji 
gospodarczej.

szkalnego przy ul Podleskiej i uchwa
lono koszty na przebudow ę i nadbudo
wę gmachu ratuszow ego. W  dalszym  
ciągu obrad uchwalono podw yższyć 

[Ubezpieczenie gazowni miejskiej z 80 
tys. na 150 tys. zł. i obniżono kw otę 
zabezpieczającą w  spraw ie budow y 
domu m ieszkalnego p. Alojzego W iel
ka. W  końcu odbyło się t a j n e  po
siedzenie, n a  którem  załatw iono 4 sp ra-

pandurź^ i szubaszowie, przebrani za 
kupców staw iać kroki; na tych  ja po
czekam, a to dlatego, zeby na drugi 
r a ż ' niechcieli łapać w  siatkę sokoła 
jak ślepego kreta. A przecież i bez tego 
mam o coś porachow ać się z Mahmud- 
baszą. D ruga karaw ana, i to kupiecka, 
pójdzie w  godzinę za nią, a z tą  będzie 
Tejsia. Tom iczu ' m ówił zw racając  się 
do niego, tobie poruczam  Tejsię, w eź 
z sobą S tam szę i Jow na i jeszcze kilku 
junaków , niech w as w szyskich bedzie 
dziesięciu, więcej dać nie m ogę; jest 
w as dosyć, pozwólcie kupcom umknąć, 
choćby naw et z tow aram i, tylko mi 
dostańcie Tejsię. W ybierzcie stano-

“) K a ra  T e js ia : W  rozruchach  m ahom etan- 
sk ich  B o śn iak ó w  r. 1832 pod W usejnem  B ranko- 
w iczem  i jffjj W idaiczem , p rzec iw ko  reform om  tu 
reck iego  rządu , K a ra  T o p ią  zyskał Sobie jak o  
dow ódca p rzed n ie j a rm ji pow stańców , sm u tn ą  
sław ę p u sto szycie la  m iast i okolić, dzik iego  
n iszczyciela ch rześc ijan . P o  porażę* p o w s ta ń 
ców pod g ó rą  W itoz  a  potom  pod Serajow em , 
sch ron ił się T e is ia  i W usejn  n a  g ru n t a u s tr ja c k i. 
W k ró tce  po tem  dano w szy stk im  zbiogom  p rz e b a 
czenie  i T e jsia  pow rócił do Bośnii.

wy.

Z Mokotowa i okoLcy.
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R O D Z I C E !

Synow ie W asi opuszczają w krótce 
iiiury szkolne i staną na progu nowego 
życia i nowych obow iązków  D otych
czas  szkuta polska i jej w ychow aw cy 
czuwali nad zdrow iem  ich ęiaia i du
szy  i nie pozwalali im zejść z drogi 
szlachetnego i uczciw ego życia. Odtąd 
pozostaw ieni sobie w życiu mogą ła 
tw o  zejść z drogi dobrych obyczajów 
i dzięki niecloswiadczeniu życiowem u 
runą w  przepaść, aby  już nigdy nie 
powstać.. A TĄ PRZEPAŚCIĄ ZAŚ 
JEST ZLE TOWARZYSTWO, w któ- 
re łatw o  dostać się może W asz syri 
i k tóre prowadzi go na m anow ce, na 
za tra tę . Tą przepaścią to zła książka, 
złe przedstaw ienia, z których szero
kim strum ieniem  sp ływ a w  duszę mło
dych trucizna zła i zepsucia. Tą p rze
paścią to alkohol, zabijający w m łodzie
ży  najzdrow sze siły fizyczne i ducho
we.

Niech w ięc nie będzie W am  obo- 
jętnem , czy W asz syn kształcić się bę
dzie po opuszczeniu szkoły w ||duehu 
chrześcijańskim  — katolickim, czy nie

katolickim, cz3r będzie oocował z- do- 
oiym i kolegami, czy też z kolegami 
zepsutym i i stracon3rmi dla Boga i Oj
czyzny, czy czas będzie spędzał przy 
uczciwej pracy, czy też przy wódce, 
piwie, czy będzie żył uczciwie czy też 
w  zepsuciu i rozpuście.

CHRONIĆ DZIECKO PRZED ZE
PSUCIEM OBYCZAJOWEM, KTÓRE 
W DUSZĘ MŁODEGO WKRADA SIĘ 
ZE WSZYSTKICH STRON — OTO 
WASZ NAJŚWIĘTSZY OBOWIĄZEK, 
JAKI NAŁOŻYŁ NA W AS SAM BOG, 
POWOŁUJĄC WAS NA RODZICÓW 
I WYCHOWAWCÓW.

Uchronicie ich od tego, jeżeli pośle
cie Syna W aszego do STOWARZY
SZENIA MŁODZIEŻY POLSKIEJ.

R O D Z I C E !

Stowarzyszenie Młodzieży Polskiej 
chce Waszemu Synowi dać to, czego 
W y dla niego szukacie. Stow arzysze
nie Młodzieży Polskiej bedzie dla niego 
Aniołem Stróżem, będzie tem wielkiem  
ogniskiem wykształcenia i w ychow a
nia w zasadach religijnjrcli, katolickich,

będzie tem źródłem szlachetności, cz3T- 
siości i mocy charakteru, będzie tą ku
źnicą zdrowia ciała i duszy.

D obry przykład, piękna książka, 
pouczające w ykłady, uczciwe zabaw y 
i gry, wycieczki oto środki, które 
kształcić i w yrab iać będą W aszego 
Syna. Poślijcie więc Synów  W aszych 
w szeregi ‘ naszego S tow arzyszenia  
M łodzieży Polskiej. W asz Syn sko
rzysta  na tem w iele!

BOGU I POLSCE SŁUŻYĆ WIERNIE 
— TO NASZE HASŁO!

Zawiadamiamyf*że zebranie p ien a r- . 
ne naszego S tow arzyszenia  MłodzieŻ3" 
Polskiej w  Mikołowie, odbędzie się w  
niedziele dnia 6. kw ietnia rb. o godz. 
15-tej (3-ciej) popołudniu na sali p. Gó- 
rola, dawniej Rudzki, przy  ul. D w orco
wej, na k tóre W aszych Synów  zapra
szają

Ks. Patron. Zarząd.
Na porządku dziennym  m iędzy in- 

nemi znajduje się rów nież referat ks. 
Dr. Muży o prześladow aniu katolików 
w Rosji Bolszewickiej.

Zarząa.

— Sprawa wstrzymania zapomóg.

Z powodu nadchodząc3"ch zap3rtań, 
dlaczego w strzym ano W3rplatę jedno
razowej zapomogi dla bicdiwch miasta 
M ikołowa, oświadczam co następuje;

Poniew aż fundusze gw iazdkowe 
nie w y s ta rc z y ć  dla całkow itego za

spokojenia w szystkich biednych, po
trzebujących jednorazow ego zasiłku, a 
także ilość w ęgla okazała się n iew y
starczającą dla bezrobotnych, poczyni
łem cdpwiednie kroki za poparciem  p. 
Burm istrza u w ładz m iarodajnych o do
datkow y fundusz, k tó ry  w  tym  ty 

godniu nadszedł i m iał być całkowicie 
rozdzielony.

Podział zacząłem  w e w torek  w  tym  
tygodniu i by łby  niew ątpliw ie do 
piątku ukończony. Lecz niestety — sta 
ło się inaczej.

Już w  ś rodę pp. Biuszcz Jan oraz

w isko nad źródłem  Miliaski, jest to 
piękne Jstanowisko, w sław ione cz\ na
mi hajduków, i nieraz by stra  Miliaska 
niosła k rew  turecką aż do Sarajew a 
Ale słyszysz Tomiczu, pierw szą k a ra 
w an ę  przepuść, niech niK  naw et o han- 
dżar nie zaw adzi, aż uoło w as prze
ciągnie; przecież poznacie mego syna 
K resticza, on ich poprowadzi.

Zamilkł, lubując się radością, jaką 
mu spraw iło zdziw ienie hajduków : — 
\  te ra z  w drogę dzieci. Ja  ci, Tom i
czu, nikogo nie przeznaczam , w eź so
bie, kogo chcesz; M arjanko w szakże 
pójdzie zemną.

Hajducy rozstąpili się na dwie gro
m ady.

— Niech w am  w szystk im  Bóg bło
gosław i! zaw ołał wtedy Mladen, zdej
m ując czapkę z głow y. Dzieci! kto się 
ołow iem  pogańskim  udław i, ten szczę
śliw ie um arł, przecież um arł za w iarę  
C hrystusow ą!

To było jego m odlitw ą i pobużnem 
napom nieniem ; zak ry w szy  znowu gło

wę, odw rócił się do odejścia. Zanim | 
jednak poszedł naprzód, spojrzał raz 
jeszcze ku skale, szeptał coś sam  do 
siebie, ale zw róciw szy  m yśli na w y
praw ę, w strząsnął głową, pokręcił w ą- 
sy i ruszył w  drogę. D ruga grom ada, 
prow adzona przez Tom icza, kroczyła 
za nim; przez dwie godziny mieli iść 
j azem.

Żaden z hajduków  nie w ym ów ił ni 
słowa, ani przed w yruszeniem , ani 
p rzy  pochodzie; przecież haram basza 
już pow iedział w szystko, co dziś bę
dzie; a szli przez las i skalne rozpadli
ny, a las i skały  m ają sto uszu, a hajdu
cy dobrze o tem  wiedzą.

P o  ich odejściu, w  parow ie gdzie 
stali taborem  i gdzie sterczał skalisty 
pałac haram baszow ej, grobow a pano
w a ła  cisza. Ogień zgasł, m gła zaczęła 
podnosić się w  górę, w schód płonął 
purpurow 3rrr blaskiem, barw iąc krańce 
chm ur rozpierzchniętych; zaczęło się 
rozjaśniać, ale słońce nie zaświeciło, 
dzień był pochm urny.

II.

Muezim •) ogłaszał z krużganku mi
naretu na głów nym  m eczecie w  S a ra 
jewie, że słońce już przekroczyło k re
sę południową, w zyw ając  w szystkich 
w iernych na m odlitw ę Allah - il - Allab; 
zaledwie ucichły słow a jego, zagrzm ia
ło dzieło z Goricy 8), a w ierni, zam iast 
m odlitwy, garnęli się na ulice i bazary, 
tłoczyli się ku bram um , pędzeni cieka
wością, dla czego działo w łaśnie w  po
rę m odlitw y zagrzm iało na trw ogę. 
W krótce rozniosła się nowina, że ka
raw ana  adryjanopolska przepadła; 
Tejsia - aga w zię ty  do niewoli, i że ty l
ko kilku kupców, k tó rzy  miel: szybkie 
konie, przybyło  dc Sarajew a,

(Dalszy ciąg nastąp ').
\

P- 7i) M uezim  —  k siąd z  m ahom etańsk i, k tó ry  
z m in are tó w , z w ież dom ów m odlitw y , na  m o
d litw ę  zwoływa.

■ s) G o ń ca  —  c y ta d e la  sa ra jew sk a .
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Brudny, by ły  stróż nocny zażądał' w  
M agistracie w strzym ania  dalszego w y
płacania. Tego samego zażądali także 
PD W ojtynek Józef i Moroń Ludwik.

W obec tego M agistrat zarządził 
w strzym anie  dalszych w ypłat, k tóre 
nie będą m ogły być wcześniej w yp ła
cone (z powodu przeszkód adm inistra
cyjnych), jak dopiero po 4 kwietnia br.

O droczenie w ypła t zapomóg, w y 
rządziło naszym  biednym  i bezro
botnym  w ielką krzyw dę!

W końcu zaznaczem , że pow ierzo
ny  mii Urząd Opieki nad biednym i, sta
rałem  się bezinteresow nie, spraw iedli
wie, o raz bezpartyjnie i bez względu 
na narodow ość w ykonać.

Za D ecernat Opieki Społecznej 
Kopeł Stanisław.

NADESŁANO.
— Odpowiedź socjalistycznym agitato

rom w  Mikołowie.

Od chrześcijańskich robotnikow  z 
fabryki p. Buschla, otrzym aliśm y po
w ażne skargi na zachow yw anie się ro 
botników  socjalistycznych w  tej fab ry 
ce. Poniżej podajem y w  streszczeniu 
ich g ło s :

Jak  daleko posunęli się agueci socja
listyczni i niemal bolszew iccy w  Mi
kołowie — w  mieście katolicko-pol- 
skiem — dowodzi fakt, że całą parą  si
ły  rzucili się na naszego zacnego radcę 
załogow ego firm y H. Koetz Nast. p. 
A ugustyna Siedlaczka w  Mikołowie. 
Panu Siedlaczkow i, jako dobrem u ka
tolikowi, ośmielają się w  swojej brudnej 
szmacie;; demoralizującej stan robotni
czy i zniew ażającej uczucia religijne 
ludności katolickiej, zarzucać niegodzi
we, brudne i do najw yższego stopnia 
obrażające rzeczy. D ow ód: artyku ły  
w  gazecie „Volkswiile“ z dnia 7 m arca 
i 21 m arca 1930 r. pod ty tu łam i: „Be- 
legschaftsversam m lung der Firm a 
Koetz — (B#8‘c h d )f ji  „Ein echt christ- 
licher B etriebsra t”.

Natom iast faktem  jest, że p. Siec1 la
czek, jako radca załogow y jest znany 
w szystkim  robotnikom  i obyw atelstw u 
w  Mikołowie jako pow ażny człow iek 
i w zorow y obrońca robotników, ale 
wiadomo, że jest on solą w  oku tym  
bolszew izuiącym  agentom , których 
możr.a na palcach policzyć, lecz k tórzy  
całą parą  dąża do założenia w zak ła
dach firm y Buschla niemal bolsze
wickiej czerezw yczajki.

Koledzy robotnicy! D osyć tego bru
du i tej roboty antypaństwowej i niemal 
komunistycznej socjalistów w  zakła
dach firmy Buschel! Sa między nimi 
i bluźniercy! D osyć tych w strętnych  
ataków  na naszego radcę p. Siedlacz

ka! Jako  w asi koledzy i starsi p ra 
cow nicy tej F irm y w zyw am y  w as do 
grem ialnego protestu  przeciw ko tym  
agitatorom ! Precz z wichrzycielami 
zakładów firmy Buschla! W zyw am y 
w as do opam iętania się dopóki czas! 
Pierwszą klęską tych bezbożnych 
obłudników na naszym  SląsKU powin
no być to, że ani jeden głos na kandy
datów, takich wywrotowców w w y-  
boracn uo rady miejskiej nie będzie od
dany.

W yjaśniam y jeszcze, że w  spraw ie 
ich obelg i fałszyw ych roz,głasz.ań 
faktów  niepraw dziw ych odnośnie do p. 
Siedlaczka niebaw em  p. P rokura to r 
głos zabierze.

Robotnicy Z. Z. P.

— Targ na bydło.

N astępny ta rg  na bydło i konie od
będzie się w mieście Mikołowie w  środę
2. kwietnia rb. Ja rm ark  zaś w  czw ar
tek 3. kw ietnia rb.

Programy radicwr,
KATOWICE.

Soboto 29. 3.

11.58 — Sygnał czasu oraz hejnał 
z Wieży Marj. w Krak., 12.05 — Konc. 
z płyt pramof., 16.00 — Kom. gosp. oraz 
Teatru Polsk., 16.20 — Konc. z płyt gram.,
17.10 — Skrzynka pocztowa Radjostacji 
Katów, dla dzieci, 17.45 — Słuchowisko 
dla dzieci z Warsz., 18.45 — Rozmaitości, 
zapowiedź programu na dzień nast., kom. 
Teatru Polsk. oraz przegląd widowisk,
19.05 — Ze współczesnej twórczości lite
rackiej ŚląsKa. Gustawa Morcinka : „Ser
ce za tam ą”, 19.20 — Intermezzo muzyez.,
19.30 — „Z dziedziny fizyki — o filmie 
dźwiękowym”, 19.58 — Sygnał 'czasu,
20.00 — „Ze świata przyrody — Stroje 
zwierząt”, 20.30 — Konc. z "Warsz., 22.00 
•— Feljeton z Warsz., 22.15 — Kom. me
teorologiczny oraz zapowiedź programu na 
dzień nast. w jęz. franc., 22.35 — Komu
nikaty P. A. T„ 23.00 — Muzyka lekka 
z Warszawy.

Niedziela 30. 3.

10.15 — Naboż. z kościoła pod 
w ezw . Najśw. Marji P anny  w W ielkich 
P iekarach, 11.58 — Sygnał czasu, hej
nał z W ieży  Marj. o raz kom m eteor.,
12.10 P oranek  symf. z  W arsz., 15.00 — 
Transm . z W arsz., 15.20 — O dczyt: 
„P ierw sza  pomoc w  nagłych w ypad 
kach u zw ierząt dom ow ych”, 15.40 — 
O dczyt: „O statn ia W ieczerza”, 16.00 
— Koncert popul. Polsk  R adia w  K ato
wicach, 17.15 — „Na szachow nicy”, 
17.40 — Koncert Reprez. Ork. Pol. 
Państw , w  W arszaw ie, 19.00 — Ro

zmaitości, , zapowiedz progr. na  dzień  
nast., kom. T eatru  Polsk , oraz p izegl. 
w idow isk; 19.20 — Interm ezzo m u
zyczne, r9.30 — ,B ery i bojki śląskie”,
19.58 — Sygnał czasu, ,20.00 — Koncert 
z W arsz., 20.50 — K w adrans liter, z 
W arsz., 21.05 — Koncert z Warsz,.,
21.45 — Słuchowisko, z, W ilna, 22.15 
Kom. m eteor., kom. sport., oraz zapo
w iedź progT. na dzień nast. w  jęz. franc,

| 22.35 — Kom PAT., 23.00 — Muz. lek
ka z W arsz.

Poniedziałek 31. 3.
11.58 — Sygnał';czasu, oraz hejnał 

z W ieży M arj., 12.05 —  K oncert z płyt 
graimof., 16.00 — Kom. Gosp., oraz 
kom. Teatr. Polsk., 16.15— P -ogram  dla 
dzieci z W arsz., 16.45 -  Koncert z pł. 
gramof., 17.15 — Pogadanka z działu

>,Radioam ator śląski”, 17,45 — Muzyka 
lekka z W arsz., 18.45 — Rozm aitość1 
zapowiedź progr. na dzień nast., kom, 
T eatru  Polsk., o raz  przegląd widowisk,
19.05 — G ustaw a Morcinka „Serce za 
tam ą”, 19.20 — Interm ezzo muz., 19.30
— „W iadomości z gram . jęz. polsk.^.a
19.58 —■ Sygnał czasu, 20.00 — Komu
nikat s trażac tw a Si., 20.05 — Odczyt, 
20.30 — O peretka z W arsz., 22.00 — 
Feljeton z W arszT  22.15 — Kom. m e
teor., o raz  zapow iedź progr. na  dzień 
nast w jęz. franc., 22.35 — Kom. PAT.,
23.00 — O dczyt dla słuchaczów  zagrań, 
w  jęz. franc.

W torek  1. 4 .

11.58 — Sygnał czasu, oraz hejnał 
z W ieży M arj., 12.05 — Koncert z płyt 
gramof., 16.00 — Kom. Gosp., oraz 
kom. T eatru  Polsk. i Tow . Czytelni Lu 
dow ych, 16.20 — Koncert z p. gramof.,
17.15 — „O grodnik śląski”. 17.45 — 
K oncert z W arsz., 18.45 — Rozm aito
ści, zapow iedź progr. na  dzień nast., 
kom. T eatru  Polsk., oraz kom. harcer
skie i przegl. w idow isk, 19.05 — G usta
w a M o rc in k a :S e r c e  za tan ią”, 19.20
— Transm . z T eatru  Polsk, w  K atow i
cach. „C yganerja”, opera w  4 aktach.

Środa 2. 4.
11.58 — Sygnał czasuj7‘oraz hejnał 

z W ieży M arj., 12.05 — Koncert z płyt 
gramof., 16.00 — Kom. Gosp., oraz 
kom. T eatru  Polsk., 16.15 — Program  
dla dzieci z W arsz., 16.45 — Koncert 
z Płyt gram ofonow ych. 17.15 — „Kilka 
słów  o najmłodszej tw órczości ślą
skiej”, 17,45 — Muz. lekka z W arsz.,
18.45 — Rozm aitości, zap progi, na 
dzień nast., kom. T eatru  Polsk., oraz 
przegl. w idow isk. 19.05 — G ustaw a 
M orcinka: „Serce za tam ą”, 19.20 — 
„Gospodyni śląska”, 19.45 — Kom. 
sportow e, 19.58 — Sygnał czasu, 20.0C 
—p ,Z  w ędrów ek  po Śląsku”, 20.30 — 
k o n ce rt z W arsz., 21.30 — K w adrans
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lit. z W arsz., 21.45 — D. c. koncertu z 
W arsz., 22.10 — Feljeton i kom. m eteor, 
z W arsz., o raz zapowiedź progr. na 
dzień nast. w  jęz. franc., 22.35 — Kom. 
PA T., 23.00 — S krzynka pocztow a w 
jęz. franc.

Czwartek 3. 4.

11.58 — Sygnał czasu, oraz hejnał 
z W ieży Marj., 12.10 — Koncert z płyt 
gramof., 12.40 — Koncert szkolny z 
W arsz., 16.00 Kom. Cosp., oraz kom. 
T eatru  Polsk., 16.20 — Koncert z płyt 
gramof., 17.15 - „Tadeusz Kościuszko
jako budow niczy Polski nowoczesnej'",
17.45 — Koncert popołudn., 18.45 — 
Rozm aitości, zapow iedź progr. na dzień 
nast., kom. T eatru  Polsk, oraz grzegl. 
w idow isk, 19.05 — G ustaw a M orcinka: 
„Serce za tam ą", 19.20 — Interm ezzo 
m uzyczne, 19.30 — O dczyt sportow y,
20.00 — Kom. Zw. Śl. Kół Śpiew aczych
20.05 — Skrzynka poczt., 20.30 — 
K oncert z W arsz., 21.30 — Słuchowisko 
z K rakow a, 22.15 Kom. m eteor., oraz 
zapowiedź progr. na dzień nast. w  jęz. 
franc., 22.35 — Kom. PAT. 23.00 — 
Muz. lekka z W arsz.

Piątek 4. 4,

11.58 — Sygnał czasu, oraz hejnał 
z W ieży  M arj., 12.05 — Koncert z płyt 
gramof., 16.00 — Kom. G o s d . ,  oraz 
kom. T eatru  Polsk., 16.20 — Koncert 
z p ły t gramof., 17.15 — O dczyt z K ra
kow a, 17.45 — M uzyka lekka z W arsz.,
18.45 — Rozmaitości, zapow iedź progr. 
n a  dzień nast., kom. T eatru  Polsk., oraz 
przegl. w idow isk, 19.05 — G ustaw a 
M orcinka: „Serce za tam ą“, 19.20 — 
Interm ezzo m uzyczne, 19.30 — „O 
Sztuce krakow skiej", 19.58 — Sygnał 
czasu, 20.00 Kom. Zw. Mł. Polsk,. 20.05 
—  Pog. m uzyczna z W arsz., 20.15 — 
K oncert symf. z W arsz., po koncercie 
kom. m eteor, i PAT., oraz zapowiedź 
progr. na dzień nast. w  jęz. franc. i kom. 
sport., 23.00 — Skrzynka pocztow a w  
jęz. franc.

N a k ład e m  i  d ru k iem  K . M ia rk i Sp_ W yd. z o. p.
w Aiikoło wie.

R e d a k to r  odpow .: S t. H e n n an ó w n a  w  M ikołow ie.

Ogłoszenia Magistratu 
miasta Mikołowa

OBWIESZCZENIE.

W  porze nocnej lub p rzy  silnej mgle, 
należy w m yśl istniejących przepisów 
zaopatrzyć pow ozy osobowe dwiem a 
latarniam i z każdej strony  powozu 
jedną, zaś pow ozy robocze jedną la ta r
nią, k tó rą  należy umieścić z Drzodu po 
lew ej stronie wozu. U żyw anie w  miej

sce przepisowej latarni zw ykłej butelki 
z św ieczką — jest nie dozwolone.

P rzekroczenia będą w  przyszłości 
bezw zględnie karane.

M i k o ł ó w ,  dnia 19. m arca 1930 r. 
Miejski Urząd Policyjny.

(—) K o j ,  burm istrz.

OGŁOSZENIE.
Celem przeprow adzenia w yborów  

do R ady Miejskiej został obszar tut. 
gminy podzielony na 4 okręgi w y b o r
cze, a m ianowicie:

Okręg w yborczy Nr. 1.
Ulice: Bytom ska, Jam ny, K lasztor

na, Lompy, 3. Maja, Rynek, S taw ow a, 
Szpitalna.

Lokal w yborczy: sala Hotelu Pol
skiego — R atka  — w R3mku.

Okręg wyborczy Nr. 2.
Ulice: Górnicza, K anałow a, Ko

ścielna, K rakow ska, Młyńska, P lanty , 
Polna, Pow stańców , Pszczyńska, Sko- 
tmca, S trzechy, Żorska.

Lokal w yborczy: sala Hotelu Gór
nośląskiego — Ciosek — w  Rymcu.

Okręg wyborczy Nr. 3.
Ulice: Dw orcow a, Gliwicka, Dolina 

Jam ny, Miarki, P lebiscytow a, Podle
ska, Reta, Ks. Szafranka.

Lokal w yborczy: sala oberży Rudz
kiego — ul. D w orcow a.

Okręg w yborczy Nr. 4.
Ulice: Gniotek, Kałuże, szosa K ra

kowska, ifl. Mickiewicza, N ow y-Św iat, 
szosa Pszczyńska, W oje w. Kolonja R o
botnicza, Regielowiec, I ul. Rybnicka. 
Sobieskiego, S ta ra  - Droga.

Lokal w yborczy: sala oberży Kiela. 
ul. Krakow ska.

M i k o ł ó w ,  dnia 26. m arca 1930 r.
M a g i s t r a t .

(—) K o j ,  burm istrz.

OBWIESZCZENIE.
Stosow nie do postanow ień art. 25 

gminnej ordynacji w yborczej, podaje 
się do publicznej wiadomości uznaną 
za w ażną listę kandydatów  do R ady 
M iejskiej:

Lista kandydatów Nr. 10.
„Lista O byw atelsko - Rzem ieślnicza".
1. M arszałek Antoni, kraw iec, ul. 3. 

Maja nr. 10,
2. Król W ilhelm, m alarz, ul. K lasztor

na nr. 2,
3. Cipa Michał, rolnik, Gniotek nr. 2,
4. G ałka G rzegorz, książkow y, Kla

szto rna nr. 4,
5. Małek FranciszeK, rolnik, ul. Pod

leska nr. 92,
6. T ajstra  Zygm unt, przem ysłow iec, 

ul. M łyńska nr. 10.
Grupa ta  w skazała  iako sw ego peł

nom ocnika p. Zygm unta Tajstrę, p rze

m ysłow ca, ul. M łyńska nr. 10, a jako 
jego zastępcę p. Michała Cipę, rolnika, 
Gniotek nr. 2.

M i k o ł ó w ,  dnia 22. m arca 1930 r. 
M a g i s t r a t .

(—) K o j ,  burm istrz.

Katowice, dnia 17. m arca 1930 r. 
W ojewództwo Śląskie

Liczba Sm. 3194/5.
D otyczy: Miasto Mikoiów, pobór po

datku budynkow ego na rok 1930/31. 
W  załatw ieniu pism a M agistratu z

29. I. br. 1 dz. M. II. 690/30 Urząd W o
jewódzki podaje do wiadom ości, że 
Śląska R ada W ojew ódzka na posie
dzeniu w  dniu 3. 3. 1930 r. pow zięła w  
pow yższym  przedm iocie następującą 
uchw ałę :

„Na podstaw ie art- 1, 4 i 27 ust. 
ustaw y z dnia 14. kw ietnia 1924 r. o 
tym czasow em  uregulow aniu finansów 
kom unalnych w  W ojew ództw ie Ś lą
skiem, w  brzm ieniu ogłoszonem  rozpo
rządzeniem  W ojew ody Śląskiego z dnia
8. lipca 1926 r. (Dz. U. Śl. Nr. 17, poz. 
30) Śląska Racia W ojew ódzka zezw ala 
m iastu M ikołów na pobói w  roku bud
żetow ym  1930/31 podatku budynkow e
go w w ysokości 5% o w artości pospo
litej budynków  podlegających opo
datkow aniu, ustalonej w  ogólnej kw o
cie na 9 977 500 — zl.“.

Za W ojew odę:
(Dr. Wierzbiański) 

wz. Naczelnika W ydziału Sam orządów .
 :o :------

P ow yższe zatw ierdzenie pódatKu 
budynkow ego na rok 1930/31 Dodaje 
się niniejszem do publicznej w iadom o
ści.

M i k o ł ó w  dnia 24. m arca 1930 r.
M a g i s t r a t .

(—) K o j ,  burm istrz.

OGŁOSZENIE.
M inisterstwo Spraw  W ojskow ych 

zarządzeniem  z dnia 14. 1. 1930 r. po
stanow iło przedstaw ić do nominacji na 
podporuczników reze rw y  tych ochotni
ków  z czasu w ojny 1918/1920, form a- 
cyj polskich 1914/1918, i pow stania 
górnośląskiego 1921, co do których 
m iał przed w ygaśnięciem  zastosow anie 
Dziennik Rozkazów  Min. S praw  W ojsk. 
Nr. 23/25. i

Kandydaci na podporuczników re
zerw y  winni posiadać następujące w a 
runki; w ym agane przez Dz. Rozk. 
W ojsk. Nr. 23/25:
1. Cenzus naukow y conajmniej w  za

kresie ukończonych 6-ciu klas szko
ły  średniej lub rów noizędnej,

2. ukończoną z w ynikiem  pomyślnym 
jedną z wojennych szkół oficerskich,
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'ub jeden z oficerskich kursów  do- 
szkolenia w  W ojsku Polskiem , w 
byłych form acjach polskich (np. 
Legjony polskie), lub armjachi za
borczych, albo też zgłosili się przed 
dniem ratyfikacji przez Sejm trak 
tatu rosyjskiego ochotniczo do w oj

a k a  polskiego i w  czasie służby w  
wojsku polskiem przebyli conaj- 
mmej 6 tygodni na froncie;

3. kwalifikacje moralne bez zarzutu 
i takie same kwalifikacje służbow e 
z czasów  służby w ojskow ej;

4. kategorię zdrow ia „A“,
W w yjątkow ych w ypadkach zasłu

gujących na specjalne uwzględnienie, 
mogą być m ianowani porucznikami re 
zerw y ci, k tórzy nie posiadają w p raw 
dzie cenzusu naukow ego, lecz odpo
w iadają innym w arunkom  w ym aganym  
powyżej.

Kandydaci winni przedkładać po
dania do P. K. U. w raz  z w ym aganem i 
praw dopodobnie zorganizow any w
1930 r.

Do podania winien każdy kandydat 
dołączyć deklarację, że godzi się na od
bycie 8 tygodniow ego kursu w  Szkole 
podchorążych rezerw y. Kurs będzie 
praw dopodobnie zorganizow any w

m iesiącach letnich od lipca do końca 
sierpnia.

Nadto M. S. W ojsk, w yjaśnia, że 
w arunkiem  do uzyskania stopnia pod
porucznika rezerw y , jest ukończenie z 
wynikiem  pom yślnym  kursu szkoły 
podchorążych.

P ow yższe podaje się do ogólnej 
wiadomości.

M i k o 1 ó w, dnia 2/'. m arca 1930 r.
M a g i s t r a t .

Biuro wojskowe. ,
(—) K o j ,  burm istrz.

OGŁOSZENIE 
dotyczące zakazu ^ d aw an ia  trunków 

alkoholowych.
Podaje: się niniejszem do publicznej 

wiadomości, że w  m yśl § 29 ordynacji 
w yborczej dla gmin miejskich i w iej
skich w  górnośląskiej części W oje
w ództw a Śląskiego z dnia 5 m aja 1926, 
w dniu poprzedzającym , jakotcz i w  
dniu w yborów  jest sprzedaż, w yszynk
i podaw anie trunków  alkoholowych za
kazane.

Poniew aż w ybory  gminne odby
w ać się będą tutaj w  niedzielę, dnia 30. 
m arca 1930 r., przeto  w  sobotę dnia 29. 
m arca rb. oraz w  niedzii lę. dnia 30 m ar

ca 1930 nie wolno . sprzedaw ać, w y 
szynków ać i podaw ać trm k ó w  alkoho
lowych, także piw a i w ina.

Osoby' winne naruszenia przepisów 
pow yższego ogłoszenia, ulegną karze 
aresztu  od dni 7 do 2 m iesięcy na mocy 
postanow ienia art. 62 pow yżej w ym ie
nionej ordynacji w yborczej o ile czyny 
te w edług ustaw  karnych- nie podlega
ją surow szej karze.

M i k o ł ó w ,  dnia 27. m arca 1930 r.
‘ l .

Miejski Urząd Policyjny.
(— ) K o j ,  burm istrz.

łztocziia farbiamia. cneiaicziui pralnia
i zakład czyszczenia dywanów

jpitli Rottna
Biels  ko-Ei  ala

Najstarsza i najw iększa firma tego  
rodzaju, zapewnia najotaranniejszf 
i najszybsze w ykonanie w szelkich  
— zleceń, —

W łasn j sk ład  H.koww 3-ao Mi ‘a 3.

w* 'iW 1' 5 A*i V>', 7.
•n i

' ‘i

','i* ŁWi
m m

l i i  Czechowa lane Czech
z Kasperczyków

Zasnęła w  Panu dnia 27 marca po 
krótkiei lecz ciężkiej chorobie, opatrzona 
św, Sakramentami nasza najukochańsza, 
troskliwa i nie zapomniana matka, teścio
wa i babka w  73 roku życia.

W yprowadzenie zwłok z W ilkowyjów  
do kościoła parafjalnego w Mikołowie 
oraz Msza św. odbędzie sie w  poniedziałek 
dnia 31-go o godzinie 9-tej rano.

O czem donoszą w  smutku pogrążeni

Sjrit, córki
z c*łą rodzina.

geb. Kasperczyk
Nach kurzer, scbw^rer Krankheit ver- 

schied, yersehen mit den hl. Sterbesakra- 
menten, unsere unvergessiiche und treu- 
sorgende Matter, Schwiegermntter und 
Grossmurter im 73. Lebensjahre.

Die Beerdigung findet am 31. Marz 
aus der Pfarrkirche Nikolai urn 9 Uhr 
vorm. statt.

Urn stille Teilnahme bitten die Hinter- 
bliebenen

£ol.o> Toditer
nebsl Familie.

W ilkowyje, Mikołów, Orzesze.
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